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01 o n cl y n z N a m i u r .
( Cięg dalszy. )

X 1 ą z ę.
Jeden pokóy celow ał nad drugi 

przepychem i wygodą. Ile razy m ów ił,  
że nic podobnego w  życiu nie widział, 
Xiężna uśmiechaiąc się i grożąc razem, 
kładła mu rękę na ustach , m ów iąc : 
»Acóżeś mi przyrzekł?" B l o n d y n  chę
tnie był posłuszny.

Nie poymuię wprawdzie całćy ko- 
m ed y i, rzekł sam do siebie, gdy w ró 
ciwszy do swego sypialnego pokoiu, 
rzucił się na miękkie ło ż e , i poiąć nie 
m o g ę , w  iabim celu tak sobie ze mną 
postępuią , czy tćż doprawdy byłem  wa- 
ryiatem, lub czy mnie A h u b e k i r  0- 
czarował; iednakże odtąd spokoynie 
końca oczekiwać będę. Wiecznie ten 
żart trwać przecie nie m oże.. . .  A le ż . . .  
T u  sobie przypomniał B l o n d y n e k ,  
co mu A b u L e k i r przy kominku w  domu 
leśniczego, o pewnćy osobie powiedział, 
która odkopuiąc skarb, przez cztery tygo
dnie leżała w letargu, i m iała naypiękniey- 
sze w  świecie sny , ale cobyto był za 
Śmieszny przypadek , gdybym teraz bez 
przytomności leżał na materacu leśnicze
go > gdyby mnie pilnow ał poczciwy sta
ruszek, a mnie się tymczasem zdawało, 
że ięstem Xięciern. Z resztą , choćby 
i tak było. Cóż tu robić? Trzeba spo- 
koynfS wyglądać końca.

Zaraz w ięc zaczął grać rolą Xięcia, 
i udawb r i mu się dość szczęśliwie. T y l 
ko z piękną Xiężną, z którą iakby z m ał

żonką obchodzić się m ia ł ,  b y ł  boiaźli_ 
w y  tak dalece, że ku nićy oczu pod- 
nićść nie śmiał. Ośmieliły go zwolna 
ióy tkliwe pieszoty.

Zamek leżał na odosobrionćy ska
le , pod nią ogromne fosy , daley stary 
i obszćrny las, rozciągaiący się bez koń
ca. Do zamku bvł most zwodzony, ze
wnątrz schody ikurytarze byłv tak cie
mne, że naw et w c  dni lampami ośw ie
cone być musiały. Ale tęjz za to w e 
wszystkich salach, pokoiach i gmachach 
panował przepych prawdziwie xiążęcy, 
obfitość wszystkiego aż do zbytku i stół 
przecudowny. Służących było  nie w ie 
le : trzech mężczyzn i dwie dziewczy
ny , Ićkarz, dozorca zamkowy, na iedno 
oko ślepy, kuchmistrz i kuchciki, stan
gretów dwóch i kilku stróżów ; oto byli 
wszyscy mieszkańcy zamkowi.

Nad przepych i bogactwa wszelkie, 
Xiężna naywięcćy zaymowała B l o n 
dyna.  Nie m ógł utaić przed sobą, że 
była piękna iak aniół, i godna kocha
ni a,  tego tylko ża łow ał, że koniecznie 
w biła sobie w g ło w ę, iż iest iego żoną, 
iże okazywała miłość i ufność iemu, nie
godnemu. Ale nakoniec i do tego się 
przyzwyczaił, a niechcąc iey dłużćy za
smucać, obchodził się z nią iak z żoną. 
Śm iała  się do rozpuku , gdy B l o n d y n  
do sług przemawiał tonem rozkazują
c y m , i w c a łć y  obszemości bra ł na sie 
bie rolą Xięcia M e l f i .  Sama w ła 
sną ręką nalćwafa mu Ićkarstwo, lu
bo przeciwko temu pow staw ał utrzy- 
muiąc, iż iest zupełnie zdrów. Ale m u
siał pić krople dla zaspokoienia tros-
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hliw ości sw oiey nadobney małżonki, 
lekarstwo nawet lepszem mu się zdawa
no, że mu ie nalewała piękna ley ręka. 
Starego lćkarza obsypywała Xiężna po
chw ałam i za to, że nauką swoią w  krót
k im  czasie tak doskonale skutki spro
w adził. Ze wszystkich otaczaiących, ie- 
den tylko B l o n d y n  wątpił, że iest X ię- 
ciem M e l f i ;  bo mimo wszystkiego co 
mu przed oczyma stawało, i czego po- 
iąć nie m ó g ł,  był iednak mocno prze
konany, że nie ón,.a le  wszyscy błądzą, 
lubo żadnym sposobem dociec nie po
trafił, iak się dostał do osobliwszego to
warzystwa, do tego, że tak rzekę, pań
stwa czarów.

Ale iuż po kilku dniach przyw ykł 
do tego czarodzieyskiego życia, do tego 
przepysznego próżniactwa. Zdawało mu 
się, że iego żona codzień nowemi ozda
bia się powaby; kochał codzień więcey, 
codzień z mocnieyszym zapałem. Pięk- 
kność, która mieniła się iego żoną,  na
wet wspomnienie J o a s i  zaciórała z ie
g o  p a m i ę c i  p r z y  b la s k u  o b ecn ó y  c h w i l i ;  
dni up ływ ały  z niepoiętą szybkością; 
młoda para śp iew ała , grywała w  szachy 
lub w  karty , odczytywała z sobą dzieła 
naynowszych pisarzy, albo ieździła na 

olowanie. Xiężna doskonale ieździła 
onno, i daleko szczęśliwiey trafiała w  

dzikie zwierze , niźli niezręczny Xiąże, 
który zawsze prawie chybiał. Ale nasz 
B l o n d y n  wkrótce i do polowania się 
w p r a w i ł ,  Xiężna utrzymywała, iż przed 
chorobą b y ł  u D w oru naydoskonalszym 
m yśliw ym  , i że nawet sam Król oddał 
mu tę sprawiedliwość w  obliczu wszyst
kich dworzan, gdy przy nim iaskółkę 
w  locie zastrzelił.

Zdumiony Xiążę M e l f i  na takie 
opowiadanie ruszał tylko ramionami i 
m a w ia ł ;  »Ani s łów ka z tego nie pamię
tam ; ale to w iem  dobrze , że albo by
łem  , albo iestem waryiatem.«

Nie m awiał iednak tego głośno , 
ażeby nie zasmucać pięknćy sąsiadki. 
Dla tego ukryw ał się ile mógł z myśla
mi sw em i, a wkrótce ton raz przyięty 
stał się dla niego potrzebą i w z w y c z a y

się zmienił. Xiężna czytała mu listy 
różnych Xiążąt D w o ru  z powinszowa
niem wyzdrowienia męża , a co mu się 
naydziwnieyszćm zdawało , musiał sam 
odpisywać Xiążętom , Xięznom , a na
w et samemu L u d w ikow i X IV . za łaska
w ą  o nim pamięć. Xiężna nie mogła 
się nigdy wstrzymać od śm ićchu , ile 
razy czytał ićy listy s w o i e , w  których 
styl kupiecki dziwnie się mieszał ze sty
lem Xiążęcia.

T a i e m n i c a .
Tak upłynęło kilka miesięcy; na

deszła wiosna, ptaki śpiównły w  całym 
les ie , zazieleniły się ł ą k i , i skały po
kryły  się kwiatami.

Dobry B l o n d y n  przypominał so
bie często o altance ziaśminu,  o J o a s i ,  
o naukach ięzyka włoskiego. Często drę- 
czyła go nieopisana tęsknota do rodzin- 
nćy ziemi, i wtedy czarodzieyski zamek 
z całym przepychem zdawał mu się tyl
ko pięknćm więzieniem.

Ale choćby go nikt nie p ilnował, 
choćby m ógł niepostrzeżony w y m k n ą ć
się z n ie w o li , przecieżby tego iuż nie 
chciał uczynić. Zamknięte p ad w o ie , 
zwiedzione mosty, nie tyle go p rzyw ią
zyw ały  do zam k u , ile własne iego ser
ce. Kochał swoiężonę szczórze i w  rze
czy sarney była godną kochania , pię
kność ićy była zachwycająca i ułożenie 
łagodne. T ćm  w ięcey się do niey czuł 
przyw iązanym , gdy pewnego poranku 
szczęśliwa doniosła mu z wdzięcznćm 
zarumienieniem, że wkrótce nayży wsze 
iey życzenia będą spełnione , iż matką 
została. Od tćy chwili stała się m unay- 
droższą na św iecie, a ieżeli kiedy wspo
mnienie J o a s i  przychodziło mu na 
myśl ,  odryw ał się od niego, iakby od 
śmiertelnego grzćchu.

( D a lsz y  c ią g  n a sta p i.)

O D z w o n i e  n u r t o w y m .
( przez D ra. T. Colladoti z G en ew y.)

Między nayznakomitsze i nayważ- 
nieysze umieiętności względnie zastoso
wania ony ch do sztuk, policzyć można beż-
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sprzecznie, i tę, przez którą obecnie dzwon 
nurkowy na tak wysokim  stopniu do
skonałości stanął, i naypożytecznieyszem 
stał się narzędziem , nietylko do budo
w ania  pod wodą w  znaczney głęboko
ś c i , ale tćż, gdzie na tem zależy, do 
wysadzania skał, zatoki portowe ście- 
sniaiących , lub do wvdobywan:a z dna 
morskiego utonionych rzeczy przez róż
nicie okrętu.

W k r ó tk ie y  podróży moiey do I r 
ian  d y i  w e  Wrześniu r.’ i82o przedsię
w z ię t y ,  tyle różnych rzeczy słyszałem 
o użyciu tey machiny nu rk ow ey, od 
iat kilku w  H o w t h  niedaleko D u b l i 
na zaprowadzonćy , o szczegółach i po- 
■rnszeniach połączonych z spuszczaniem 
Sl? w  r.ićy na dno morza , iż w e mnie 
powstała chęć w łasnem  doświadczeniem 
przekonać się o tćm , co opowiadano ; 
do czego tćż wkrótce zręczną sposobność 
znalazłem. Pew ien  z moich przyiaciół, 
Pan B a l d ,  dał mi  zalecaiący list do 
nadzorcy portu w  H o w t h ,  Pana 
S o u t e r ,  którym opatrzony na dniu 

Września ( 1820. )  niezwłocznie pu
ściłem się w  towarzystwie takiż za
miar maiącego z D u b i i n a  do H o w t h .  
Lubo niebo było szczególnie pogodne, 
jednakże wiatr dął mocno, morze było 
zburzone. O godzinie 1 1  przed południem 
Usiedliśmy na barkę w  celu dostania się 
do okrętu dzwon nurkowy maiącego, 
9 od portu nie zbyt odległego. Robotni
cy znaydowali się na dnie morza za
jęci czyszczeniem zatoki portowćy. 
L z w ó n , w  którym mieliśmy się spusz
czać, b y ł  w  kształcie podłużney skrzyni 
2 żelaza ulany , spodem otwarty ; dłu
gości 6 stóp, szćrokości 4, a wysokości 5 ; 
Ważył 6 beczek (80 cetnarów), poni
ż y  calów 3 ,  powyżćy 1 1J2 grubości 
maiący. Lany w  L o n d y n i e ,  koszta 
lego ze wszystkićm co doń należy i pom- 
P 9 wynoszą do 200 funt. szterl. Gdy 
•lierownie cięższy od wody , zatapia 
się wtasnym ciężarem; u góry ma 

otw o ró w , w  których mocne 
T 1 sk ła , przez które światło 

Wpada, osadzane. Skła te osadzają się

sposobem następuiącym: wśrubuią się 
w  miedziane obrączki; między brze
gi śrub i odpowiadającego im Otwo
ru wkłada się kit, poczćm Wszyst
ko razem tęgo się przyśrubuie, tak, 
iż otwory hermetycznie zamyka się. 
"W naywyższym punkcie dzwonu iost 
otwór 2 cale średnicy m aiący, w  ten 
wpuszczona iest długa szćroka kiszka czy
li rura skórzana, przez którą powietrze 
z góry za pociśnieniem w prawionćy 
sprężyny ‘ wchodzi. Otwór tey rury 
wewnątrz dzwonu zaopatrzony iest klapą 
pizeszkadzaiącą w yyściu  powietrza. W e 
wnątrz dzwonu po obieawóch stronach 
są małe ławki, pomiędzy któremi podnó
że. W ię c ć y  miesca nie było , iak na 
cztćry osoby. Ze środka wićrzchu w i 
szą mocne łańcuchy, na tych kosz, w  
który kamienie i inne na dnie znalezio
ne rzeczy robotnicy kładą. Do środko
wego punktu dzwonu , w  którym nas 
spuszczano, uwiązane były potężne lin- 
w y , na których mocą kołowrotu czyli 
tak zwanego żurawia na pokładzie okrę
towym umocowanego , potrzebny ruch 
otrzymywał.. Do przestworu dzwonu 
dostaliśmy się czółnem , k tó re , gdy 
dzwón zwolna nad wodę wzniesio
no, podeń podpłynęło. D w óch  robo
tników towarzyszyło nam;  zanurzał się 
tak zwolna , żeśmy żadnego ruchu nie 
postrzegali, lecz po zanurzeniu się ca
łego ; uczuliśmy w  uszach i na czole 
pewne ciśnienie, które się w  kilku m i
nutach zwiększyło. Ja  me czułem 
wprawdzie żadnćy boleści w  uszach, 
m óy zaś kolega tak mocne cierpiał, iżeś- 
m y  byli zmuszeni na kilka minut spusz
czanie wstrzymać. Dla uczucia ulgi, 
radlono nam ślinę połykać przy4kawszy 
uszy i nos, a tak przez kilka minut od
dech w strz y m y w a ć , ażeby tym sposo
bem wewnętrzne powietrze działać mo
gło na rurę eustachiczną. Mało atoli 
ulżyło to moiemu towarzyszowi; gdyś
m y się niżćy spuszczali, cierpiał har- 
dzo , zbladł cały i zdaw ał się bliskim 
omdlenia. B y ły  to bezsprzecznie skutki 
częścią znacznćy boleści, częścią tćż 
'  )( 2



i  boiazni, Któróy może nie zdołał z w y 
ciężyć; ia zaś przeciwnych doznałem 
skutków. Zostawałem wstanie burzli
w y m ,  iaki z w y k ł  byw ać poznaczniey- 
szćm uczuciu mocnego napoiu ; nie by ł 
to b ó l , ale mocne uciskanie, które na 
głow ie  czułem, tak właśnie, iak gdyby 
mi obręcz żelazną wtłaczano. Trudno 
m i było zrozumić mówiących , co na
reszcie tak się powiększyło, żem blisko 
przez 4 minut zupełnie nie słyszał cu
dzego głosu, a następnie i mego własne
go , łubom tak głośno, iak tylko można 
przem aw iał;  naostatek i ogromny łoskot 
bicia nurtów o boki dzwonu, uszów 
mych nie dochodził. Doświadczenie
w ie c  moie stwierdziło to, co Dr. W o l -  
—------  —----------------------- <c

l a s t o n ,  w  sw oióy szanownóy roz
prawie o niedochodzących pewne u- 
szy tonach z teorycznych zasad prze
widział. Nakoniec stanęliśmy na dnie 
morza , i tu ustały wszystkie nie
m iłe  czucia. Głębokość, w  którćy zo
staw aliśm y, wynosiła 27 stóp, iw yzna- 
ię ,  że wyobrażenie wiszącćy mi nad 
głową płynnćy kolum ny, połączone 
z drugićm, że m ały przypadek zdoła po
ruszyć pokryw ę (klapę), atak woda dc 
dzwonu wsączyć się i nas zalać może, 
na chwilę niespokoynością mnie naba
w iły .  Śmieiąc się, wskazał mi ieden 
z robotników na szkło środkiem tak prze- 
p ę k łe , że się nieustannie bańki prze
ciskały. C Dokończenie nas to pi. J

Z  W e r o n y .  —  O p r z y b y c iu  N . N . M o n a r c h ó w  
i X i ą i ą t  do W e r o n y ,  donoszą z tegoż miasta pod d. 
1 7  P a ź d z ie r n ik a , co następuie  : „ M a g i s t r a t  tuteyszy
w y d a ł  ieszezc p o d  d. i 3 t y m  o d e z w ę ,  k tó r ą  m ie szkańców  

. o bliskiem p r z y b y c i u  N. N .  C e s a rs t w a  A u stry iac li ic h  
u p r z e d z i ł ,  i w e z w a ł ,  a b y  r a d o ś ć  z p o w o d u  tak szczę
ś l iw e g o  w y darz en ia  o kazali  p rzez  p r zyozd o b ie n ie  i 
oświecenie  d o m ó w  i inne oznaki w d z ię c z n o ś c i ,  w i e r 
ności i pr z y w ią z a n ia  do sw oich  W ł a d c ó w .  —  D n iem  
p r z o d y  p r z y b y ł  iuż b y ł  J e g o  C e s a r z o w i c o w s b a  M oś ć  
A r c y x i ą ż ę  i W i c e k r ó l  z d os to yn ą  m a ł ż o n k ą ,  i w y s ia d ł  
w  p ałacu  G i u l i a n i ,  D. i 3 po p o łu dn iu  nadiechał  
•lego K r o le w ic .  M o ś ć  X ią ż e  M o d e n y ,  a o g o d z .  7  
w ie c z o r em  tego dnia łe b  C e s a r z o w ic .  M o ś c ie  W .  X ią -  
ż ę  i W .  X iężn a T o s k a n i i .  P i e r w s z y  mieszka w p a 
ł a c u  P r i n c i p a l c h i ,  d r u d z y  w  p a ła c u  M e r i o n i .  
O  godzinie  8 t. d. ziechała  J e y  C e s a r z o w .  M ość Xię-  
ŻDa P a r m y ,  i w y s ia d ła  w  dom u  P e c a n a .  Dzień  
nak o n iec  i 5 t y b y ł  o w y m  w iecznie pam iętnym  dniem,  
ed zic  miasto W e r o n a  miało szczęście  wid zie  p r z y 
b y w a ją c e g o  do m u r ó w  s w o ic h  p o w szech n ie  w ielb io 
n ego  M o n a r c h ę  z dostoyną M a ł ż o n k ą ,  która  p r z y b y 
ciem sw oićra N .  P a n a  w y p r z e d z iła .  R o i ć  w ie r n ych  
W  o r n ń c z y  k ó w , sp ragn ion ych  tego w id o k u  z a p e ł
n iły  u lic e ;  n ic p r z e y r z a n y  szereg p o w o z ó w  z p i e r w s z e -  
mi osobami z a k r y ł  g o ś c i ń c e ;  P. P o d e s t a  na czele  
M a g is tr a t u  w y s z e d ł  n a p r z e ciw  M o n a r c h y  aż do g r a 
nic o b w o d u  m ic y s c o w c g o  , i c z e k a ł  na  W ł a d c e  sw o-  
iego  pod tryium faln ą b r a m ą ,  ozdobioną stosow n em i  
napisami.  Ż a d n a  straż,  żadna zasło n a w o y s k o w a  nie 
p r o w a d z i ł a  O yc a  L u d u .  M iło ś ć  szczęśliw ych p o d d a 
n y ch  iego, b y ła  naypięknieyszą, oraz nayb czpieczniey-  
szą  g w a r d y ią  p r z y b o c z n ą .  W s z y s t k ie  okna , u r o 
czyście  b y ły  ozdobion e , w s z y s c y  hup cy  , p r ofessyio-  
niści i artyści p o w y s ta w ia li  w  sklepach n a yw sp an ialsze  
p ł o d y  sztuki i p r z e m y s łu  n a ro d o w e g o .  N. N . C e s a r 
s t w o  Ich m ość w ysied li  w  p ałacu  E r  b i s  t y  p r z y  ulicy  
lw i c y .  O k r z y k i  rad ości  i uniesienia L u d u  upoiouego  
tem szczęściem pom ie szane z biciem d z w o n ó w  p o w i 
tały  dosto yn ą p a r ę  zaraz na wstęp ie. IX. P an  p rzyie-  
ch aw sz y  incognito, nic p r z y y m o w a ł  z początku tylko  
C .  K. D e le g a ta .  B isk u p a i W ła d z e  w o y s k o w e , lecz 
w k r ó t c e  potem  dostąp ił  tego zaszczytu  i P  P o d e s t a ,

i miał szczęście  w y n u r z y ć  M o n a r s z e  u cz ucia  nayżyw -  
sz e y  wdzięczności  i n a yg łę b s z e g o  uszanow an ia w i e r 
nych W er o ń czyK Ó w . D . i 5 z połu dnia o godz. 2 przy  
b y ł  N .  H ról P  r u s k i, n a p r z e ciw  ktorego w y ie r h a ł  b y ł  
W i c e k r ó l ,  A r c y x i ą ż e  R a y n e r .  W 'szystko w o y s k o  U' 
S z y k o w a ło  się na n o w e y  u lic y  p o c z t o w c y .  K r o i  Iinć, 
zaiął  p a łac  F r a c a s t o r o ,  i w k r ó tc e  potem odebrał  
o dw iedzin y  od N . naszego M o n a r c h y .  Horni e pięhny  
b y ł .  w id o k  d. 16 ,  z po łu dn ia,  g d y  w ie ż d ż a ł  N .  C e s a r i  
R o s s y y s h i , n a p r z e c iw  htorogo w y je c h a ł  nasz M o n a r 
cha o godz. 1 1  przed p o ł u d n ie m ,  z tąd o trzy  mile, 
aż do P a w o n y .  O b a d w a y  M o c a r z e  po so rdcczncm  
p r z y w it a n iu  siebie , usiedli razem  do p arad n ego  p o 
w o z u  poszóstnego , i w ś r ó d  huk u  dział  tudzież nieu
stannych o k r z y k o w  u r a d o w a n e g o  i licznie zebranego  
L u d u  i m n ó stw a p o w o z ó w ,  k u  W e r o n i e  dążyli. Na  
stacyi  pocztow ey  S  t. G i o r g i o ,  ziechali się z d r u g i
mi M on archam i o raz  M in istram i i P o s ła m i ,  co n a p r z e 
c iw k o  N ich byli  umyślnie  w y r u s z y l i .  7, P a w o n y  aż 
do  pomieszkania p -z e z n a c z o n c g o  dla  N .  C ć s a r c a  A 1 c- 
i s n d r a  w  p ałacu  C  a n o s s y, w  przestrzeni 4 mil, ca
ła  d ro g a  osadzona b y ł a  w o j s k i e m ,  t. i. iazdą i pie
c h o t ą ,  a i tą razą w s zys tk ie  gościń ce za k ry te  b y ł y  
n iep rzeyrzan em  pasm em  p o w o z ó w  i roiami ucieszone
go lud u . N .  C e s a r z  B o s s y y s k i  le dw ie  co stanął na 
m ic y s c e ,  w n et  o dw ie dził  d os te yn e g o  S p r z y m ie r z e ń c a  
sw oiegó  N .  C e s a r z a  A u s t r j i a r k i e g o .  D. 16  o g o d  5 
ku  w ie c z o r o w i,  żiechał także Xiążę S a l  e r  no. W  wie
czó r całe  miasto o św iecona. R yn e k  deile E rb e , n o w a  
ulica i m iejsce  przed g łó w n ą  strażą, b y ł y  n a yś w ie tu ićy  
i n ayw sp an ialej ’ oświe. one. K r ó lo w ie  Jc h m . S a r d y ń -  
s k i  i o boyga  S y c y l i i  w  tych dniach spodziewani.  Ma-  
m y  ciągle przyicrnną p o g o d ę ;  zdaic  s i ę ,  iak g d y b y  
samo pr zy ro dz en ie  , uświe tnić  chciało ten ziazrl p ierw -  
Szych rt ład e o w  E u r o p y ,  i dzielić roskosz nicpoym u-  
iąccgo się z ra dości  lu d u  vv e r o ń ‘y “

„ D z i e ń ,  w  k tó rym  w idzieliśm y d w ó c h  n a jp o t ę ż 
n ie jszy ch  M o n a r c h ó w , iak dwmch kochaiąeych się b r a 
c i ,  p r z y b y w a ią cy ch  w nasze nuiry ,  aby w przy iac ie l-  
skim z w iązk u  z drugim i M onarcham i radz ić  nad św ię
tą s p r a w ą  ludzkości , stan o w ić  będzie wiecznie p a 
miętną epokę dla wd/.ięczney W e r o n y .11

U edakcyia  F .  K r a t t e r a .  —  D r u k ie m  J .  F i l i e r a ,


